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OZON_ 
(l ~owouu now~cn nadań ~~. Hautefeulllea l ~na~~uisa.) 

Przez Z -:n. 

Dlno~zecro u różnych ludów zapach palącej o . . 
się siatki 1.ichodzi z11 wy~iew piekielny? Jest-
to wpmwdzie zapa,ch nieprzyjemny, dra~niąoy 
nos i krtań, ale trudno powiedzieć, żeby miał 

istotnie j11kąŚ cechę demoniczną. Niełatwa to 
r~c~- ~a.pe,vne objMmić, skąd się wzi~ło t-akie 
lub inne wierzenie ludowe, mM;na jednak 
w tym względzie domyślać się niekiedy. Otóż 
k\Q wie, (!;Zy ~ączenie zapachu siarki Z _pie- . 
kłem nie poszło stąd, ~e po uderzeniu pioru
na ozuć w powietrzu woń, która w pewnym 
stopniu, choć . dosyć . odległym, przypomina 
spaloną siarkę. ·Że zaś piorun jest objawem 
siły bóstw złośliwych, Ó tem chyba nie wątpi 
~aden lud pierwotny. 

Badacze przyrody, tak często w czasach da
wniejszych podejrzewani o stoslinki z szata:"' 
nem, dość,już dawno nauczyli się . i·ob~ó sztn:
o~ne piortmy. Przekonali się, -~e ·rozmaite 
działania meohanicżne, . ciepło, · ·magnetyzm, 
przemiany . chemiczne . - .. wżbudzaj~ w .~ ;ró- · 
~yckcialaÓh j8.k~ś siłę, którą · nazwali elek-

tryoznością. Jednym z objawów tój siły jest 
zjawisko iskry elektrycznój, tak doskonale 
podobnej do pioruna, te już od atu lat prawie 
nikt nie w[l:tpi, iż piorun jest tak~e isln-ą elek
tryczną,. Rzecz osobliws~a - przy uderzeniu 
iskry elekt~·ycznej czuć ten sam zapach, co 
przy uderzeniu pioruna. Przekonał się o. tom 
poraz pierwszy niejaki ·van Marnm jeszcze w 
1785 r., ale przyczyny tego zapachu nie umiał 
jeszcze zbadać i objaśnić, z czego bynajmniej 
nie możemy czynić :mu zarzutu. Zobaczymy 
bowiem, że objaśnienie to wcale nie było ła
twe. Jednę tylko z odkrycia vnn Marumn. ko
rzyść ludzkość odniosła: spokojny w swem su
mi.enht co do sto:nmku z szatanem, ·mógł ho ... 
lenderski uczony,byó.pewien, te zapach, który 
podczas gromu powstaje, nio płekielnego nie 
ma w. sobie. · 

Więcej ni~ przez pół wieku po spostrze~e
nin van Mar urna wiadomości uczonych o "za
pachu pioruna" utrzymywały ·się . naj ednym 
poziomie. Co prawda, nie zwracano uwagi na 
ten zapach, chocia~ bezwątpienia był on zna:.. 
ny wszystkim, którzy mieli do czynienia z 
maszynami elektrycznemi. vViedząc, !te atmo-· 
sfera; przez którfll przechodzą iskry elckt1.·y
czne, sJ.dada się z dość znacznej liczbyróżnych 
_par i gazów, ·może w milczq,cy sposób zgadza
rio . się na ·to, że w niej pod wpiywem. iskier 
następi.lj ~jakieś przemiany, poł~czcniaj ednych 
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gn.zów z drug·iemi, albo ro~kłady bezwonnych 
cirLł w niój istniejącycu nn. jo.kieś inne, obdn,.,. 
rzone, zapachem. Dopiero około roku 1840 
Szwajcar Schoenbein wykonał szereg do
świadczeń naukowych, mo.jących no. celu 
~cisłe określenie natmy ciuła, którego zapach 
towarzyszy iski·om elektt·ycznym. 

'V powietrzu zn~jdnjo się tlen i azot, j[~ko 
główne części skłntlowe i oba to gazy Sfll pior
wio.stkami chemicznemi, to jest ciarlami, któro 
nn.ukn. uwn.M. zn. jednorodne w ostatecznem 
znaczeniu slown., zupełnie proste w swym 
składzie, złoMne z pojecly1'lczego rodzaju mn.
tet•yi, a zatem niellaji~:ce się rozło:tyć nn. ~adne 
nowe części składowe. Gdybyśmy wzięli nn.j
mniejszą mo~liwio ilość u.zotn, tn.k zwaną mo
lckt~ę, czyli drobinę togo ciała, której mcchn.
nicznie podzielić ju~ niemo~na, to przekonn.
libyśmy się, że ona drogfl! chemicznego po
clzin.łn l'Ożpaść się mo~e na swoje części skłn.
dowe, zupolnie jednostajne między sobfl! -
atomy azotu. .Azot więc w slda{lzie swoi m 
róźni się zas::ulnic~o od wody, gdy~ molekuła. 
tój ostn.tniej pod dziułaniom sił chemicznych 
rozpn.da Bię na. atomy tlenu i wodoru, nicpo
dobno jedne do drugich. Azot j est cia-1om pro- · 
stcm, czyli niezło.~onem, wodo. zn.ś- cin.lem 
złożonem, czyli zwi!lJzkiem wocloru i tlenu. 
Ar.ot przeto a t11kże i tlen, który l'ównież jost 
cia-łem pros~em, poci działaniem iskier olek·· 
trymmych rozkł11dać się nie mogfl!; "zapach 
·pio1'una" n ie j est więc spowodowany przez 
t•ozkład żo.dnego z tych ciał. Lecz o.tmosfern. 
oprócz tlenu i azotu mo. w sobie parę wodn{1 
czyli wilgoó, a nadto dwtttlenek węgla, mn.łe 

ilości . amonij o.ku, a niekiedy i inne j eszo~<~o 
cial11. Doświil.dczenie musiało rozstrr.ygn(Lć, czy 
iskra elektrycina nie wywiera wpływu no. 
ldól'!l; z tych podrzędnych części skhtdowych 
powietrza, wpływu, którego następstwem był
lly szcz;ególny zapach pio1·unowy. 

Zadanie powy~sze nie przedstawiało ża
dnych i;rudności do rozwit1tzania. W istocie, 
znamy bardzo łatwe a pewne sposoby oczy
sv.czanio. powietrza od wilgoci, dwutlenku w~
gla, amon:ijak:u i innych podrzędnych części 
składowych. Tak np., jeMli powietrze wilgo
tno przeoill:gniemy przez przyrz{1dy, w któ
l'yoh Sf.\ umieszczone ciała szybko wilgotnie
jt'ltce, czyli, jak mówi~ technicznie- higro
skopijno,. to wilgoć przez nie zostanie zn.trzy
maua, a. ·powietrze się osuszy. J ak jedne cin.lu. 

pr~yciągają i zn.tr:Gymnj{1 w sobie parę wodną 
tn.lc znów inne pochłaniają dwutlenek węgln: 
inne - n.monijak i t. d. Można tedy, przecią
gnąwszy powietrze przez ca.ly szereg podo
bnych oczyszczających przyrz:vlów, uwolnić 

je od wszelkich gazów, prócz tlenu i azotu , 
w niem zo.wo.rtych, nn. wzór tego, jak c~yści
my wodę mętną, cedziliC ją przez filtry. 

T~tk oczysMzone powieLr:~e mn. j u~ tylko 
w sobie tlen i n.zot, u. dwa. to gazy znajdują 
się w niem nie w stanie połączenia chemie?.· 
nego, lecz tylko twor~r.:): mięszn,ninę. J et-cli 
przez powietrze czyste przechodz~ iskry elek
tryczne - nabywt~ ono zfl.pttchu, o którego 
zbadanie nam chodzi. P ozostn.jo nam torn.z 
tylko jedno pytn.nie, czy przypn.dkicm pod 
wpływem elektryczności tlen z azotem nie 
wchouzi w jn.kiś zwiqp:ek chemiczny, odznn.
m~njący się ową szczególni), woni{1. 

Tlen z n.zotem istotnie łącz1'll siQ chemicznie, 
dtLjąc początek on,lej grupie związków nn.zwa
nych tlenkn.mi n.zotn , ~~ nawet nicktóre z tyoh 
tlenków powstają przez dzitv1n.nie iskry elek
trycznej 11n. powiotrzo - mo7.o z nich któl'Y 
ma zapach piornnu.? J ednn.kM ~r.n.miast po
l'ównywn.nin. własnośei tlenków a~r.otn z wln
snoścjn.mi gn.zn, który tworzy się podor.ns 
ud.erzenja iskry, l)ostfl!piono, moM w cz~.ści 

przypadkowo, sposobem, który prędzej popl'o
wn.dził clo rozwiązn.ui:L zn.gn.dki. .Ma.rignn.c i Do
ln.rive, n. pó:t.niój ]'remy i Becqnerel stnr:;r.y 
br:tli znpeJnio czysty tlen nicpomiQsznny 
wcn,le n.ni z m~otom, a.ni z :::adnym imtym gn.· 
zem i podd!twali go uzinłnnin iskier elolctry
cznych, pl'i1yczcm olm~u .. ]o :;ię, ~c mtbiom on 
w wysoldm storn1in tylokrotnie wzmin.nko· 
wanego zttpn.chn. 

Przy pierwszych swych tloświu.dczenin.ch 
Schoenbein, niezno.jąc ,je::~zczc n n.tury po.chuą· 
cegą gazu, nn.zwal go ozonem, właśnie z p~· 
woch1 zapachn, gdyż "ozejn" r.mtczy po greclm 
wydawn.ć zn.pn.oh. Po bn.danin.ch wspomni!\· 
nych przed chwil!ll uczonych FrancuzóW, 
okazn.ło się M ozon j cst tlenem, w szczegóL1y 
sposób zmienionym przez dzio.htnie iskier elok· 
trycznych. Co więcej, Fl·emy i Becqncrcl 
spostrzegli, a Andrewa z Taitern (Anglicy) 
potwie1·dzili, M ozon ogrzo.ny clo 237 .stopni 
ciepła, zupełnie traci swój szczególny zn.pnch 
i przyjmuje wszystkie własności czystego 
tlenu. 
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Nie 1ilega j n~ teraz WllJtpli w ości; że ozon j eat 
tlenem, zmienionym· przez działanie elektrycz
ności. Niemniej j ednairM siła ta, chociaż wy wa
łuje szc~ególnllJ zmianę własnośCi tlenu, niejest 
jedyną przyczyn~ tej zmiany. Mo~na bowiem 
tien przemienić w ozon, nieu:}jywając wcale 
elektryczności. Tak np. Schoenbein wiedział,~<' 
ozon tworzy się przy wjelu zjawiskach łącze
nia się tlenu z innemi ciałami, czyli pr?.iy zja
wiskach utlenienia. Fosfor, w części zanurzo
ny w wodzie, zwolnu. utlenia się przy zwyld~j 
temperaturze, · a or.ęśó tlenu ulega przemianie 
na ozon. Taka sam n. przemiana części tlenu 
odbywa · się tak~e podczas parowania wody, 
azoczoególniej słonej i przedstawiającej wielkllJ 
powierzchnię parowania, jak tego dowiódł 
Gorup - Besanez. Powolne utlenianie się roz
maitych ciał organicznych, n. międzoy innemi 
.olejków pachnących, jest równie~ źródłem 
ozonu i dlatego w pobliżu kwiatów zawsze 
o~on spostrzedz mo:>.ria, co między innymi 
wykazał ś. p. Fudakowski. Nakoniec 1·ozkła
dy chemiczne pewnych związków, bogatych 
w tlen, dają nam także możność przygotowo.
mn ozonu. 
Pomiędzy tlenem takim, jak znajdujący 

się w naszej atmosferze, a ozonem, spostrze
gamy ogromne rMnice we wszystkich włn
snościach. Wio.domo n~tm z cochiennego do
świadczenia, ll;e tlen jest go.zem bcz;wonnym 
i pozba.wionym smaku- ozon, prze9iwnie, 
ma zapach bardzo silny. We wszystkich wspo· . 
mnianych przypadkach tworzenia się ozonu, 
tylko bn.rdzo mała część tlenu tej przemianie 
ulega, a jednak zapach czuć się daj o bardzo 
wyraźnie. Najła.twiej zapozna.ć się z nim mo
~na, zbli~ajllJc do nosa wilgotne zn.palld fosfo
ryczne. W większych ilościach zapach ten jest 
poprostu nieznośny, d1·ażui błony nosa i szko
dliwie działa na <h.'ogi oddechowe. Ozon ma 
tak~e i smaknieprzyjemny i gryzący. W zwy~ 
kłym tlenie ~ycie zwierząt i -roślin odbywa 
się prawidłowo, a nawet, ju.k powszechnie 
wiadomo, tlen jest koniecznym wanmkiem 
:tycia. Wprawdzie . w naszem powietrzu tlen 
nie znajduje się w ·stanie czystym, lecz jest 
pomięszauy z azotem, zupełnie obojętnym dla 
roślin . i zwierząt i tylko mającym znaczenie• 
środka rozrzedzającego tlen i miarkującego . 
przeto jego działanie. Oałkiem czysty tlen do 
oddychania nie jest o_dpowiedni, pori.iewM 
·zmiany fizyjologiczne przezeń spowodowane 

odbywają się za.szybko, w1ęo nieprawidlowo. 
Możnaby porównać działanie ozy:3tego tlenu 
na organizm z wpływem alkoholu: jedno i 
drugie ciało w stauie czystym. jest szkodliwe, 
gdy tymczasem tlen pomięszany z azotem sta
nowi powietrze, alkohol zaś z wielką ilością 
wody i dodatkiem pewnych ciał innyoh two .. 
rzy pokrzepiające wino. Lecz w ozyatym ~~e
nie zjawiska życiowe nio uleg-a.ją żadnym in
nym zmianom, oprócz przyspieszenju, ich prze
biegu, ozon· zaśjest pra wdz~ wą trucizną, która 
użyta w odpowiednió.j ilości - zabjja. rl'ak 
np. w doświadczeniach Dewam wróble traciły 
2ycie po U'.l-tn sekundach pozostawania w po
wietrzu, w ktorem się zun..jdowab zu.lectwie 
1
/ 250 częM na objętość ozonu. 
. Podobnie jak na organizmy, ozonró~ni się 

od tlenu w swajem działaniu na uiała nieoży
wione. Z bardzo··małym wyjątkiem :wszystkie 
oio.ła zostają przez ozon SJlalonc, czyli utlenio
ne, przy zwykłćj tempemturzo; ~rpmwtlzie 
i tlen łączy się .?,;e :maczną ilościfil 1·ozmn.itych 
materyj i jego to: działani~.l przypisać_ musi.my 
palenie się, bntwieuie, rdzewjenie metali i tym 
podobne zjawisktt. Lecz zjawiska te w tlenie 
zwyczajnym odbywają się n.lbo tylko przy 
współcze.mem dzjaJ:aniu ciepht, albo te~, zacho
dząc przy zwyklćj tempemtmzo, są bardzo 
powolne. \Yreazcie ~vielkt~ ilość materyj z tle
nem bezpośt·cclnio nie wchodzi w połączenie. 
Przykładem tych oatn,tnich mo~c być srebro, 
które, jttk wiadomo, nic rdzewieje i nn.wet 
najsHni{{j ogrzane w tleuie się nic p~tli. Ozon, 
przeciwnie, łączy się :.-.c srebrem w zwyczaj
nej temperaturze i twor~~.y z niem dwutlenek 
srebrn .. 

Jeżeli do powy~azyeh różnic dodamy, że 
ozon jest pólto1'a razy cięższy od tlenu i .że 
(jak dowiodły nu.jn:owdv.e b~td!min.) ma banvQ 
niebieslnh to przyznamy, że mjędzy ·ozonem 
a tlenem.ist;niejl:); bttt•dzo wielkie ró~niąe .. · Mo
żn~ śmiało po wi.cdzie~, · M c)· na ·nie. róż ui·: się 
od złota tak wyraźnie~ jak tlen. od ozonu. . 

Otóż teraz dopiero ruv.nm i.eti1y trudność na
szego zadania. Jakto: _ więc tlen i ozon i1ie ró
li:ri.ią się materyjal!lie pomiędzy sobą? \Vięo 
tlen-:- pien'idrts.tek, którego wszystkie u.tozny 
są m1ędzy. sobtl: identyezn(~, a wy1·óżnionc całą 
sumą własności od_atomó-w innych pierwiaat
kó~, mo*e · w pewnyc1h wttrnulntch przejMó 
w ·zupe.lnie inny, niepodobny do siebie pier
wiastek? Wszak atomy ozonu nie mogą być 
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ozem innem, jn.k u.tomy tlonn, bo nu.uka, nie 
przyjmuje żn.dnój r"miennośoi n.tomów. Gdyby 
nie to, to dlnczegot. nie mielibyśmy urzeczywi
stnić mn.rzei1 dtnvniejszyoh chemików-- spro
bujmy puszozn.ó iskry elektryczne na. cynę, 
może tez onn. przemieni. się w złoto. 

Teoryjn. chemiczna. jednn.lt: podaja objn.
śnienie, dln.czego cyny niemo~nn. zn.mienió nn. 
zloto, a tlen na ozon mo~nn.. B.ó~nica. między 
%lotem a. cynf~J jest zale~nn. od róiności ato
mów tych ciał: Atom cyny jest 118 r azy oięż
sy,y od u.tomu wodoru, n.tom zn.ś zlotn. HH> razy. 
Bei(;Wtlltpicnia ró?mió się musztli te atomy i 
w wielu innych względu.oh- może kształtem, 
może rodzo.jem ruchu, w jn.ldm zna.,jduj~ się 
nieusta.unie; rMmi~ się wreszcie i wiolkości~ 
przyciq,gania chem.jcznego. Tymczaaem n.tom 
tlenu od n.tomu ozonu nic różni siQ niozem: 
I w jeclnem i w drugicm ciolc znujduj ą, się 

atomy 16 ru.zy cięższe od wodoru, obdn.rzone 
jednakowam przyci~g:.tniem chcmiczncm; tlen 
i ozon, łt1;oząc siQ z innemi I)ierwinstkami, wy
<lt~j~ zupchile jednakowe zwi~zki. Nn.tomin.st 
cząsteczka. tlenu, to jest ta Hość, którn. st_l~no
wi ln·es mocha.nicznogo podzi!tłu, rM:ni sję 
s~ttnowc~o otl Ozf!Jstecr.ki ozonu. Cząstoczlm 

wogóle l:lkb.dtt sio z pownój ilości u.tomów, 
n cząstcezim tlenu skłu.da się z inuój liczby 
atomów, a.niidi Cl!iąsteczlm ozonu. Nie może

my z " bezwzgl~dną. pownościł~ określić liczby 
atomów, zn.wu.rt.ych w cz~tatoczco .ja.ldojkol
wiel"!;, a.lo wiemy na pewno, M liczba tn, dlrt 
tlenu jest wielokrotna. względem 2, a dht ozo
uu wielokrotna względem S. A więc cząstecz
ka. ozonu mu. półtora raza więoój atomów, niż 
cząsteczkn. tlen n. W niosek ten wypływn. z do
świtttlczeil wspomnianych ju~ uczonych A.u
UL'CWS!~ i Tnitn., którzy dowiedli, ~e 3 obj~to
ści .tlenu (up. 3 litry) wydają 2 obJętości (dwn. 
lit l·y) ozonu, oraz z doświadczeń Soreta., wy- · 
kt.~zujących, żQ dwie objętości ozonu, zamie
uia.jąc si<~ przez ogrzu.uie nrt tlen, przechodzili 
w trzy oLjętośui tego ostn.tniogo cia.ła. 

Ciclmwy w tylu względach ozon, budzi 
t.a.kM zO:iQCie i we wzglętlzie praktycznym. 
Jn.ko ciale w najwy9;szym stopniu ntloniu.jl\CO, 
mÓgłby on słu~yć do wywoływn.uia. rozmai
tych przcroiu.n·, wu.~nych w te"clmologii. Jnż 
dv.isi!tj .pewne gałęzie przemysłu posługuj~ się 
or.oncni: tn.k np. przez jego działanie przemie
nin:j:" zwyozn.jny spirytus w tak iwo.ny al<.le
hid octowy, który jest u~ywany w fu.brykn.cyi 

zielonej farby n.nilinowćj. Z drugiój strony, 
nie bez słus;.:nośei zn.pewne; ozonowi przyt)i
suj~ wa~ny wpływ . na zdrowotność klimatu. 
Zn.bija on, .iiLk mówią, plywaj:1Jce w ntn1osfe. 
rze mikroskopowe istoty orgn.niozno: nrtsionkn 
pleśni, zarodki bakteryj i wogóle tych nicznn.
nyoh mun bliżej nnj strn.szli w Sl'lycl t nn.szych 
wrogó,v, którym lekarze mula:j fi okropni:J: rolę 
twórc(JW chorób zu.lminyoh i epidemicznych. 
Sądzą, M wl!tśuie dhttego po wiotrze jest zdt·o
W8ze po silny oh bnr:mch z piorunnmi i ~c ozo
nowi przypis1~ć trzeba. nl!iuru winjące whmo~ci 
powietrza ln.sów igln.styuh. 
. Ale bliższemu zbnt1anin wazystkich własno

ści ozonn stn.je nn. p1·ze::~zkothio jedna. bu.rtlzo 
ważna okoliczność: Dotychczas nie umiano 
otrzyma.ć go w atanio czystym. Nadn.rcmnio 
wielu uczonych łożyło czn:~ i pracę, nn.dare
mnie cialn. nn.nkowo przeznrtczn.ły wysokie na
grody - prr.y un.jlepazych metotln.ch udaw!ltło 
siQ zolodwie niezna.czn11 czQM tlen n, w nn.j
azozQśliwszym wypn.dkn 7/ 100 n:>.ytej objętości, 

za.mienić nn. ozon. Dopiet·o w k01icu 1880 r. 
rozpoczęto bu.d:trritL pp. H:tn tefenillen. i Ohn.p
pui:m r:moily nowo świu.t.J.o lltL wn.rnnki , w jn
ldoh mo~o i::~tuioó ozon zupcluio czysty. U czc
ni oi ~:~tndyjownli wpływ silnego ciśnienin. i 
bn.r<lzo ni~::~ldój tcmportttury nn. mięszt"l.uiuę 

tlenu z ozonem i p1·zokormh sieJ, io ozon mo~e 
być za.miouiouy na. płyn stosunkowo dil.leko 
ła.twiój. ui~ tlon. Kiedy miu.nowicie do skro
pleniu, tlonn potrzebn. ciśnionitt około 450 ra.zy 
większego niż atmosferyczno i zimnn. 140 sto
pni, to ozon przyjmuj o post1tć oiula plynnego 
jnż IlOd ciśnieniem 75 n.tmosfor i przy tempe
mturze 23 :;to-pni zinum. Z ńtic~sv.n.niny przeto, 
przez oclpowicclniC:J ozięui onie i ciśnienie, mo
żna wydzielić ozon. Uczeni, których nn.zwi
slra. przytoczyłom: opisnjq,, że ozon sla:oplony, 
p1.·zedstawin. się jako ciecz ciomno~szafirowego 
koloru: któm w niskiój tomporaturze pn.rnje 
dosyć powolnie; je~eli jednak tempern.turn 
wzrasta. raptownie i dochodzi do 25 stopni oie
pht, ozon z silnym wybuchem przechodzi nn
po'rvrót w tlen zwyoznjuy. 'rakio su.mo przej· 
ścic odbywa się stopniowo, gdy temperatura 
zwolna. wzru.sta i widocznic czysty ozon mota 
istnieć tylko przy niskioh stopniach · ciepła. 
Jest on o i a-lem, które, jak mówitli chemicy, 
btwo ulegn uysocyjnoyi, to ,jest, cz~stcozki 
jogo złoMno z pewnej ·liczby a.tomów tlenu, 
wielokrotnej wzglQuem 3, pod. wplywero ci~-
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płu. przechodz!lt w cząsteczki zwykłego tlenu 
złożone z liczby atomów tlenu, wi.olokrot:p.ej 
względem 2. Zjawisko dysooyjacyi, szczegó
łowo zbadane dla rozmaitych cia.ł innych, ma 
zwykle dość obszerno gt·nnice temperatm:y, 
w których się odbywa.. Tak np. czterotlenek 
azotu ulega stopniowej dysocyj[Lcyi na dwutle
nek azotu, począwszy od 9 atopni zimna do 
140 stopni ciepła, a tu, ostatniu, temperatm·a 
jest kresem, poza którym c?.terotlenek azotu 
istnieć ju~ nie moM. DhL ozonu temperatm·a 
graniczna dysocyju.cyi znajduje: się przy 237 
stopniach ciepła, lecz i przy tempet·atnracb 
I).iższych odbywa się powolny i stopniowy 
rozkład tego ciała na tlen zwyczajny. 

'l'ych kilka uwag nad własnościami i natu
r!~ ozonu chcę z~tkończyó następującym wnios
kiem ogólnyn1: Na przykładzie ozonu nau
czyliśn;ly się, ~e różnice we własuqściach cinł 
zttleżą nietylko od jakości składającój je ma
tcryi, lecz także i od sposobu, w jaki są połą
czone ze sob~ najmniejsze części tój mate
ryi- atomy. Podobnych do ozonu przy kład ów 
znaleśó możemy niemało. w bogatym skarbcu 
przyrody a ata.nowilł! one nad ·wszelki wyr az · 
ciekawy i wdzięczny materyj(l,l do studyjów 
chemicznych. Na·ich badaniu. bowiem oparła 
się piękna gałQź naszój wiedzy, zwana nuuk!J~ 
o chemieznój budowic matcryi. 

Z meteorologii. 
prze;~, 

D- ra J. Kowalczyka. 

T e g o r o c z n a w i o s n a. Dzięki czyn
nośl!i szanownych Korespondm:>.tów, któ
rzy z różnych stron nadesłali nam wiadomo
ści o zjawiskach powietrznych, moMmy utwo
rzyć so bio dość dokładny, chociaż j eszoze 
niezupełny obraz ich · przebiegu w ciągu te
gorocznej wiqsny. W przód jednak wypad~ 
poznać o bazar, na którym nasi. korespondenci 
robili swoje. spostrzeżenia. Otóż. p. B oberski 
nadsyła je ~ Tarnopola nad Seretem, p. Ja
.dwiga Jatranianka z Humania, p. · R~nger 
z Białocerkwi, p. J akubowski z. Żytyilia pod 
Równoin, . p . . Romer. z Km· linowa, po w. świę
ci,ańaki, · p. Szpaczyński z ·W ojtkusżek pod 

WilkomierMm: p. Jerzy D~uka (?) z lioździe
jów, po w. sejnei1ski, p. E. S. z Korczewa, 
p. Bolesł. Chrzanowski z Dx.iadkowskicb, pod 
Międzyrzeczem, J. J óz. J askólslri z vVłoch1W
ka, p. Zo:fija Woyclziua z Smólslr.n, pod Brr-o
ściem Kujawskiem, p. P . H. L. z Ploclnt, 
p. Kirszrot z 1\fodelu, pow. gostyńsld, p. l~eop. 
W m·cle z Częstochowy, p. Giermański z Czer
nichowa za Kr~tkowem, p. Aniela Boguckn, 
z Policzuy pod Zwoleniem, p. Miecz. Gra:
biilski z. Dąbrowy górniczej,. p. A. Rakowski 
z Zn.wichostu, p. \Vykowski z Stefaukowrt 
pod Szydłowcem, p. Brzezi1'1slri z Grójca. 

Oprócz tego mamy wiadomość ze Zlmczy
na, po w. siedle&ki, udzieloną przez p. Gopnorn., 
i spoi3trze~oni~t wa.rszttwskie, zftpowiedziany 
zaś wspóludziu.ł p. Kaz. Str.zeszowakiego 
z A.rcelin~t pod Blońskiem. 

Z miej s c wymienionych tutaj nietrnclno zro
liiu· sobie wyobt:a~enic o rozciągłości prze
strzeni, na. której uwa~ano główniejsze zjawi
ska atmosferyczne; jak zaś one postępo
wa-ły po sobie, o tei)l w dalszym ciągu po
wiemy. 

Łagodna zima, która w r. b. panown.]a 
w całój Europie, wzniecała w ludziach pewno 
niedowierzn.nio co do wiosny; zdawnlo się, ~o 
Marzec, a nawet dalsze miesiQco będą chło
dne i · dadzą sif~f dobrze we znaki. Podohno 
przypuszczenie pochodzi głównie z tej okoli
cznośĆi, że roczna ilość ciepła, któ1·e zicm:ht 
od słońcn. oubiera, małym ulega. zmianom; 7.e 
zatem niezwykle ciepło jednój pory roku mt 
pewnej części ziemi musi zmniejszyć się zna;
cznio w innej porze, ażeby ogplna suma zost.n.la 
wyrównana. 

Lecz rozkład ciepła słonecznego na rólmych 
częściach powierzchni ziemi, a osobliwie w ca
łój strofie odbywa się według niezlmdanogo 
~otąd prawa; skąd te~ pochodzi ta n:.tdzwy-

. czaj na żmieuność ka~dój prawie pory ·roku 
w różnych latachl trudno z pewnościf1 ociga:.. 
dnąć; wchodzą tu bowiem w grę tak liozliczne 
czynniki, iż niewiadomo, któremu z nich gló
WI1(1 rolę przypisać. Sama powierzchnia lądów 
i. rozmaitośó ich ksz.taltów nie ulegaJą; szyb
kim przemianom; ono. toż ·nie mog!JI hyó gló
wn& .Przyczynll! zmiennego pąclzinln ciepłu .. 
Jeżeli atoli zwa~yniy, że woda i powiotrl'Jo· Sft 
głównemi przenośnikami ciepła z jednego 
~ej~ca na drngie1 niebardzo może minićmy 
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się z prawdą, gdy niestateczność pór 1·okn 
w st1·efi.e umiarkowanej przypiszemy wyłą
cznic prf!idom morskim, które ze swój strony 
bezpośrednio oddziaływają, na warst"!V~ ota
cz{\jącego je powietrza i za pośrednictwem 
tego wywolnją 1·az wy~azą, ·drngi raz ni~szQ: 
tompern.turę, stosownie do tego, czy same są 
więcćj, czyli te~ mniej ogrzane. Bo, M o gro
mne masy wód morakich BSl! w ustawicznym 
l'nchu, o tern kn.~demu wiadomo; ale gdzie i 
lriecly rozpoczynają się i kończą olu·esy ich 
lliegn, pozostaje to zagadką. 

Klimat naszego kraju w ogólności jest raz 
Jlodobny do klimn,tu morskiego, inny raz zno
wu do lądowego; cechą pierwszego są łago
dne, m~jczęści~j słotne zimy i nmin.rkowanie 
ciepłe lata; drugi. raz odznacza się mocnemi 
mrozami w zimie i wielkiemi upałami w lecie. 
Od zachodu przychodzi do nas powietrze, zo
stnjące w ścisłej zale?:ności od temperatm·y 
wócl oceu.nnAtlautyckiego i jego ró~uych czę
ści, od wsohodu znown stykamy się z ogro
mnq, mnsf}: lądu, od którego przewa~nie suche 
powietrze napływn.; w udzin.le ciostuje się nam 
~wykle przewaga jednego klimatu nn<l dru
gim. Powtarzo. się to znś tak często, i~ k11.~dy 
~nas po kiernoku wiatru lub ohmur start\ się 
oclgnduąć m~j bli2szy stan powietrzu.. .A. woho
dzr~ tn jeszcze bardzo potę2ne inne wpływy 
atmosferyczne, a mianowicie wiatry zimne, 
północno, ontz ciepłe, południowo; S{b to dwaj 
przcci~vnicy, którzy nigdy bez walki powie
trznój, bez burzy, bez· gradu nie ustępuj!\ 
z pola., mt-1dórem apotyk~~j~ się z sobą. · 

Po tych u wu.gaoh ogólnych p1·zypatrzmy 
aię przebiegowi tegoracznaj wiosny na prze
stl'Zeni, z której nadesłano nam spostrze
Mniu .. 

Marzec i Kwiecień były w ogólności ciepłe 
i "3uche, nle niewsr-ędzie w jednakowym sto
pniu. Kiedy bowiem w okolicach Warszawy 
l)OCl koniec l\brca były ju~ pola ~lielone i ln·ze
wy w ogrodach w znacznej części liściem 
okryte, w okolicach znś Willeomierza w dniu 
22-i.m .Maren. sro~yła się burza z ·ulewnym de
s?.Czem i pioruna.mi: wtedy nn. wyżynie turno
pol13ldej, w)'liiesionój 4A1 metrów nad poziom 
morza było jeszc~e głucho i .pnsto; roślinnoM 
pomimo łagodnej zimy nie oclmęln. się ze snu 
i 25-go Kwietnia stały tttm drzewa bez liści, 
a zboża w całej okolicy wyglądały bardzo 
nędznie. 

W cdh1g słów p. Ko1·espondenta z Łożuzi.e~ 
jów był w okolicach Suwałk ca.ly Kwiecień 
niezwyczajnie ciopły, wskutek czego nagro
madziło się mnóstwo robactwa i owadów na 
drzewach, a szozególniój chrabąs7.iczów na 
drzewach owocowych; tymczasem w środko· 
wej części kraju Kwiecień nie był ani zbyt 
ciepły, ani pogodny, niekiedy padał deszcz 
a w dniu 9-ym i 14 Kwietnia śnieg; po,'trietrze 
było chłodne, nocami czasem przymrozki. 
O śniegu w dn. 7, 8 i 9-ym Kwietnia mamy 
także wiadomość z Białocorkwi, gdzie K wio
cieil był ciepły i naclzwyczajnio suchy; pod0 ... 

bnie też działo się w okolicach Humania.. 
W porównaniu z innemi latrnni K'qiecień te
goroczny nie był gorszy, nawet śnieg nie pa
dał ta.k często w bieżącym roku, jak w wielu 
minionych; wydnrł nam się zn.ś tenże śnieg 
z tego powodu .tak niezwykłem zjawiskiem, 
~e go wp1•zód WCtl.le nie mieliśmy. 

Wskutek bunłzo podniesionej tempern.t-ury 
w niektórych dniach K wiotnia zaczęły poja
wittć się burze w różnych stronach kraju. Bu
rze w ogólności posuwaj~ się z nastaniem 
cieplejszej pory roku stopniowo coro.z bardziej 
na północ, gdy w jesieni i w zimie są one tu
taj dosyć rzadkiem zjawiskiem. Z wiadomości 
udzielonych prze~ naszych korespondentów 
było. burza z deszozero dniu. l 6-go K. wietui n. 
w godzinę popołudniu no. gruntach wsi Zbu
ozyna; w dniu 28 Kwietnia między 5 a 6-tll: 
godzinq, popołudniu w Smólsim pod Brześciem 
Kujawskim. wie~er gwałtowny, deszcz tile
wny i g1·ad; wicher był rodzajem trąby po
wietrznej, oiągnął wąskim pasem, ale poczy
nił znaczne szkody. W V{arszo.wie mieliśmy 
pierwszą bul'zę z deszczem rzęsistym, krótko
trwałym w dniu 29 K wiotnia po godz. 1-szej 
z południa. W szystkie ·wymiouione tu biu·ze 
nadciągnęły z chmuru.mi i wiatrem przewn.· 
.żnie południowo wschodnim. Zdn.rzały siQ za
pewne w wielu innych miejscach podobne 
zju.wislm, ale o nich uio mn.my wiadomości. 
B1U'ZO kwietniowe nie spowodowały zna
cznego· obniżenia tempe1•atury, były słabe i 
umiejscowione. 

Inaczej dzia.ło się w Mtl.ju, z któl'ego posia
damy clośó liczne wiadomości. Z nich to~ po
kazuje się ścisht zo.le.żność przebiegu zjawisk 
powietrznych u nas od zachodniej i wscho
dniej Etu'opy. Gdy bowiem w Europie za
chodniej nastąpił btll'zliwy stan atmosfery; 
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0 czcm potl dniem 3 lVInj~t doniosło centrnlue 
meteorologiczno bimo paryskie, okazał się 
tn.Mc w zachodnićj i środkowćj -części kr11j u 
~ntLczny spadek temperatury i miejscami 
deszcz, w półnoonój v.aś ba1·dzo ma-ły (według 
wiadomoSoi z Woj tkuszek), g<ly tymczasem 
wc wschodniój jego stronie susza i ciepło 
utrzymywnły się statecznie. W dniu 5 l\r!llj11 
który był bo.rdzo gorący, gdyż w cieniu do
ohotlz.iła temp€-ru.tnra. w vVarszn.wie do 21 °R., 
rozpocv.ął się u nas pl'awdziwie burzliwy st11n 
pC~wietrza. vV tym~e dniu nast~piło oberwa
nie chmur w powiecie bystrzyckim na Szl~s
ku pruskim; u nas zaś była burza z deszczem 
w Ozernichowie, pl'r.yciągnęła potem do Kró
lestwa i o godzinie 7 1/ 2 wieczorem powsta-ł 
w Częstoohowie wicher gwnłtowny połndnjo
wo-zaohodni i bmza z ·ulewnym deszczem. 
Ta. burza zwróciła, się części1:11 lm północy, 
częścią na wschód od Częstochowy; przecią
gnęła bowiem przez Gostyrrin i Włoclawek, 
gdy w Płocku widzio.no tylko błyskawice na 
południu i ?.nchodzie, grzmotów zaś nie sły
szano. W schodnie ramię bm·zy dosięgło czę
ści& W arsznwy około godziny 8-ej wieczorem, · 
t\ częścią przeszło południową jej stroną za 
Wisłę. W czasie burzy dnia 5-go Maja padał 
miejscami grad w Królestwie, pioruny zaś 
pomiędzy Radziwiłowam i Skierniewicami 
stały się przyczyną kilku po.?;arów. Dnlszem 
następstwem bul'zy z dnia. 5 Maja był szereg 
·innych burz, które zajęły przestrzeń wscho
· dnią i połnclniową kraju. Jnko~ w dniu 6-ym 
Maja, około godz. 3-ój zpołudnia powstała bu
rza z grndem i ulewnym deszczem w Tal·no
poln, o godzinie zaś 5-ej dosięgła Żyty
nia pod Równam, gdzie tak.?;e grad du~y pa
darł; · w Znwichoście i w Czerniohowie była 
w tym.?;e dniu burza połączona z deszczem tlle
wnym. 

Poxillmo wspomnianych burz temperatm•a 
trzymała się jeszcze wysoko; wiatr i chmury 
ciągnęły przewa~nie z połuclnia; byłoto zapo
wiedzią dalszych walk powietrznych, które 
w istocie ponowiły się w dn. 8 Maja. W tym
~e dniu nadciągnęła burza od stoków Karpat 
i posuwając się ku północy, coraz więkśztlJ 
ogarniała przestrzeń; w wielu też miejscach 
połączona . była z gęstym· i d1,1żym gradem. 
Okoł'o godz. 6 z poluunia driia ~ ~Jaja przeszła 
ona przez 02leril.i.chów, aypi~\O gradem, · któty 
1eżał do <lnia.następnego; o godzinie 81/2 wie;. 

ozorom dosiQgło. OzQstochowy, około godr.iny 
11-tćj Płocka ~ Włocłnwkn.; o tymże prawic 
czasie bmza z ogromnym szumom i. grn.dem 
przeoiągn~ła połuclniow11: stl·onę gubernii m 
damskiej, zajmuji:\O Stefanków pod Szy.dłow
oem. Do Warszawy zbliżyła się wtedy burztL 
około godziny 10 wieczorem, pol!l:czona byh1 
z rzęsistym deszc~em i przeciągnę-la kn 
północy. Następnego dnia 9-go Maja popo
łudniu bur~tt w Tarnopolu, w nocy z 9-go 
na 10-go Maja w Kodinowie deszcz i silny 
wicher zo.chodni, 11 w vVoJtkuszlmch deszcv.; 
1. grzmotami. 

Po tych bmzn.ch nast~piło balijpośrednio 
wielkie ozi!;)bieuie powietrza i długa słota., 
przeplatana drobnym gradem, gdzieniegdzie 
śniegiem, w nocy były mie,jscnmi przymrozki, 
które nn.wet w okolicach Humania i Biało
cerkwi pow~u·zyły delikatne rośliny na polu; 
stało sif,} to w obu pomienianych miejscach 
w nocy z 12-go no. 13-go maJa i nastc&piło po 
wielkićj suszy, lrtór~ dopiero doszez rzęsisty 
zakończył w dniu 16 .Mn.ja. Powolne ocieple
nie zaczęło powracać około 20-go Maja; je
dnakże paniempojawiły się znowu bmze, któ
rym w wielu miejscowościach grad towarzy
szył. W Warszawie mieliśmy w godziuo,ch 
popoh1dniowych burzę w dniu 24, 25, 27 i 30 
Maja; w okolicach Zawichostu clnin, 25 i 27, 
w :Boździejnoh cl. 27, w Tarnopolu i Zytynin 
cl. 28 i 3i . Te. burze, o ile można wnioskowttó 
z nades-lanych korespondencyj, nie zajmownły 
tn.k wielkiej p1·z~strzeni, jak burze z pocz~tkn 
Maja; gdzie zaś :POł(\czone były z gradobicicn1, 
o tem nie mamy wiadomości. 

U główniejszych ohorobach mamy następu:.. 

jąc~ wiadomości: W Tarnopolu ospa w Mo.rcu 
~ Kwietniu nietylko pomiędzy dziećmi, ale 
tak~e pomiędzy dorosłymi a nawet szczepio
nymi; w powiecie święciańskin1 w .. Mo.j u ka
tary i zapalenia płuc; w powiEwie sejneńSkim 
w MaJu tyfus i febra; w Zawichoście szkarla
tyna i diphte1·itis w Maju. Z Modela; mamy 
wiadol;llośó, 1.0 .w :Maju bydło, gł9wnie zaś 
krowy podle~nły stale chorobie })Hlcnój. 
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PRZYCZYNEK 

do histo.ryi konduktorów. 
Najnowsze wskazówki i uwagi, jak nale~y ~~talcładać kop
duktot·y, wedle l'OZprn.w k'ról c\fSklćj Akademii w Bel'linie 
w czasie od 1876 do 1880 r. i aprn.wozdań innych powag 

naukowych z krótkim poglą;dum na powst.anio, 
rozwój i znaczenie konduktorów. 

nilpluł 

D-19 Knsztolan, 
fekrctarz Tow. Prz!;j. Nattk w Foznaniu, 

(Olą.g dttlszy.) 

Wypada mi tutaj dodać, ~e rmi odmienne 
zapat1·ywanie p. Riessa, u.ni prof. Karstena. 
z Kolonii, ogłoszone w osobnych broszurach, 
nio zdalały Akademii nakłonić do zmiany 
swego w tym wzg·lędzie wygłoszonego zttpllr
try,vania. Baczny ozytelnik wywodów Riessri. 
p1·zyzna te~ łatwo, ~e nie s~ one dostatecznie 
dowodami poparte. 

W 1880 r. 20-go MnJa miała Akademij a po
nownie sposobuość do wypowiedzenia swego 
zapatrywania nad urz~dzaniem gromochro
nów. Przyczyny do tego nastręczyło uderze
nie piorunu w kościół w La-ndsbe1·gu, mimo, 
że ten był w konduktor uzbrojony. PiOl'llll 
uclerzył w krzy~ na Sl!iozyoie wie~y, obok któ
l'ego był przytwierdzony p1·13t konclnktora, 
nieco krótszy od lu·zy~a,- a skrzywiwszy 
krzy~, rozgałęził się w dolnej części, idt\c j\t~
to po murze kościoła, jmto po łańcuszku 

w dzwonnicy wie~owej, słnt~oym do dzwonie
nia. Władza miejska udała się w tym pr.zy
padk\t do .Akademii w BerliDie w celu za
siągnięciajój opinii, przesyłając odnośne spra
wozdanie. 

Akademija, interpelowana o swe zapatry
wanie na tenM przypadok udm:zenia g1·omu, 
wypowiedziała: "~e dobrze m·ządzone gromo
olu·ony chronią niow~tpliwie w wysokim sto
pniu gmachy niemi zaopnt1·zone przed uderze
niem pioruna i ~o zaniedbanie w zaprowa
dzeniu k;ondukt01·6w na wielkich zwłaszcza 
budynkach, wy~szyoh znacznie od swego oto
czenia, jak to zwykle bywa p_rzy kościołach 
o wysokich wie~aoh, jest .lekkomyślnością 
trud.n~ do przebaczenia u. Następnie zauwa
~yła Akademij a. te doręczone jej spra.wozda-

nie nie zawiera dostatecznych danych, a to 
dlatego mianowicie, ~e niema w niem żadnćj 
wzmianki, w jaki sposób był urz~dzony prze
wodnik gromochronowy w ziemi, od której to 
konstrLlkcyi działalność ka~dego gromochronu 
w wysokim zalezy stopniu. 

Po dokladnem zbadaniu danych, skłania się 
jednakże Akaclemija do mniema.nia, ~e przy
czyny uderzenia gromu i rozgn.łęzienia się to
go~ szukać należy w niedostatecznem urztr 
dzeniu koncln~torów w ~iemi. Z tego te~ po
wodu elektryczność gromu rozdzielila się 

w poblizu ziemi, . bo wilgotne mnry kościoła 
nie nastręczyły jej większego oporu w prze
prowadzeniu pr~du eloktrycznego w głąb zie
mi, ani~eli ozęśó kondukt01·n w ziemię v.apu
szczonu.. Gdyby konduktor był pr;r,epl·owadzo
ny do pobliskiej studni wod~ napełnionój i 
gdyby był zakończony płyttli dostateczne roz
miary mając~, natenczas byłaby elektrycz
ność gromu niewatpliwie niepodzielnie do stu .. 
dni spłynęła. 

Jakkolwiek powierzchnia płyty metn.lowój 
w zetknięciu się z wodą powinna być jaknnJ
większ~ i nigdy nie mo~e być za wielką, to 
wystarczałoby przecież, gdyby jej powierl!i
chnia wynosiła l metr kw. -Widzimy więc, 
~e .A.kaclomija zmodyfikowała. nieco swe da
wniejsze zapatrywanie potl względem wielko
ści płyt. Płyty mogą byó nadto zastąpiono 
ostro zakończoneroi prętami, których jedmtk~e 
w miejsce jednój płyty, trzeba kilka użyć i 
w ziemi szeroko ocl'sicbic rozstawić. Z ruro.
mi wodociągoweroi i gazoweroi naleMłoby 
tylko wtedy konduktol,' połączyć, je~eli w po
bliżu znajdujące się rm•y s~ zo sobą spojono 
za .pomoc~ metalu. 

Z dotychoz~owego doświadczenia wyka
zało się dostatecznie, żo połączenie przewo
.dnika gromochronowego z krzyżami, chorą
giewkami i tym podobneroi przyborami, umie
szczoneroi na szczytach .budynków, zupełnie 
wystarcza. Je żeli j eclnakzo piorun uderzył 
w krzyż i skrzywił go, to fu.kt ten dowodziłby 
tego, ~e albo masa krzyM. była niewystarcza
jllJca, aby krzy!t mógł słu:liyó jako p1·ęt koo
duktorowy, albo te~ połączenie elektryczne 
1u·zyża.. z .prętem nie było dostatecznie prze
prowadzonem. W ka~dym razie,_ gdyby p1~~t 
był ·po_prowadzony wzdłu~ c:1łt~J wysokości 
ln·zy:lia, nie 'Qyłby pionm ~;~lo·zywił kl·zyża. 

Gdzie dach kościoła jest cynkiem kryty, w,y-
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pada posto,rać się o to, aby dach był elektry
cznie poł~czony z konduktorem. Za tem je
dnak:Ze nie idzie, nby elektryczność pioruna, 
po takiem ulepszeniu konduktora no, wierz
chołku kościoła, nie mogła następnie jeszcze 
się rozdzielić i 1·ozmaitemi drogami ku ziemi 
żdą;:Zać· Bo je!2:eli eleldrycznośó pioruna spły
nęła po ~elal:mym łańcuszku w dzwonnicy, tO 
zjawisko to z dwu mogło nastąpić przyczyn. 
Łańcuch bowiem tworzył w ka~clym razie lle
wien rodzaj konduktora, ao:-;lrolwiek niedo
kładnie m·ządzonego, który jako taki, albo 
'Bam wywołar1 rozdzielenie się elektryczności 
gromowej i totem łatwiej, że urządzonie kan
eluktom w ziemi było niedostateczne, albo też 
łańcuch ten sprowadził elektryczność przez 
wpływ elektrycznych chmm w górnej części 
wie~y powstaJą, po wyładowaniu się chmury, 
tlo ziemi. Akademija mniema, że to ostatnie 
przypuszczenie jest dlatego prawdopodobniej
sze, ponieważ elektryczność, która po łańcu
chu spłynęła, była stosunkowo slubfll, gdy ~a
dnych śladów zniszczenia po sobie nie zosta
wiła. Aby takim bocznym uderzeniom pioruna 
zapobicclz, uważa A.kademija za stosowne 
unikać zapro,vadzcnia takich urz~dzcń, ·które
by wogóle służyć mogły za przewodniki elek
tryczności, jak np. w Landsbergu łańcuch że
lazny do dzwonienia. Dalej poleca Akademij a, 
aby z rozmaitych wyżyn wieży wyprowadzić 
przewodniki poboczne, któreby wieżę ogar
uiaj~c, były z głównym konduktorem w ści
slem połączeniu. 

Równie~ zaleca się zolożonie osobnego kon
duktora na drugim ko1'1cu kościoła. Kształt 
i materyjaJ końca, jaidm ma byó pręt kon
duktora . żaopatrzony, jest zupełnie obojętn~ 
rzecz~. Zaprowadzenie przewodnika wzdh1ż 
szczytu kościoła jest wprawdzie pożyteczne, 
lecz, przy wysokich wieżach, osobnym zaopa
trzonych konduktorem, wedle mniemaniaAka
demii zbyteczne. Do zakładania konduktorów 
kwalifikuj e się, zdaniem . .Almdemii, każdy ze 
swym zawodem dobrze·obeznttny ślusarz, . na
le~y jednakże szczególiiiejsz!ll zwracać mog~ 
na to, aby zapobiedz rdzewieniu konduktora 
na granicy pomiędzy powl.etrzem a ziemi~. 

Wreszcie u-go Sierpnia na rozporządzenie 
ministeryjum pruskiego wypowiedziaht komi
syj a, złożona · z .pp. Helmholtza, .:Kirchhoffa · 
~ · Siemensa, swe zapatrywanie co clo za pro~ 
wadziuria konduktorów i ich użyteczności. 

Komisyjn. ta zaopinijowała jak następuje: 
"Poleca się, aby na ginachach i domach szkol
nych w Szlezwiku i IIolzaoyi urządzić bez
zwłocznie wszelkie środki, któreby chroniły 
domy szkolne od uderzeń pioruna, dalój pole
ca się, aby wogóle na. bllllynkach, w celu 
ochrony ich przed gromem, zn.pl·owadzaó kon
dnktory, a mianowicie na t rtkich domach, 
które czyto sw~ konstrnkcyją, czy polo~cniom 
przedewszystkiem wystawione Sf1 mli lH.lcrzo
nia pioruna." 

To swoje zapatrywanie umot .. \'WOW I'Lh~ ko
misyja w następująey spo.:~óh. Żo gromochro
ny, wedle zasad nauki zn.prowndzone, chroni:.\ 
w wysokim stopniu domy prze!l uderzeniom 
gromu, nie ulega najroniejszój wą.tpliwości, 
jak to stuJotnie doświadczenie dostateczi1ie 
wykazuje i byłoby zbytemomem cLcieć dowo
dami zn.patrywanie to uzasadniać. A chociM 
się nickiedy przytrafiało, 2e grom uderzył 
w budynek konduktorem uzbrojony, to nie 
zmienia to wcale i zmienić nie mo~c zn.
patryw:.mi~ komisyi o u~yteczności kondnkto· 
rów. W c wszystkich bowiem wypadkach ude
rzcnitt gromu w budynki konduktorem uzbro
jone, wyko,zalo się najczęściój, 2a lwuduktor 
był niedokładnie urządzony, a w wielu nawot 
razach wykazało się, że konduktor mimo 
swych niedostatków, rozdziela.ją.o elektrycz
ność na kilka strumieni, uchronił budynek 
przed znaczniej szemi szkodami. 

Z tego te~ powodu komisyja nie godzi. się 
na opinij~ wypowiedzio.m\ przez miejską. (ber
lińsk~) deputacyją do spraw budowlanych, 
jakoby dotychczas jeszcze chwiejne było ztt

patrywanie, o ile gromochrony uwa~ać nale~y 

za środek zapobiegający uderzeniom gromu. 
A chooia~ moinabyć odmiennego za.patrywa
rua pod względem . Jaknajlepszego sposobu 
urz~dzania niektórych części gromochronu., to 
jednakże, gdy ogólne zasady urządzri.nin. gro
mochronów są ze stanowiska naukowego. jf~
sne i dostatecznie doświadczeniami poparto, 
nie godzi się, z powyMzego powodu, tl~yteoz
noSć konduktorów podawać w jakąkolwiek 
w~tpliwośó i zrzekać się korzyści, jakie otrzy
mują zabezpieczeni. 

Komisyja nie dzieli znpahywauia, jakoby 
wszystkie domy bez wyjątknl a w danym ra
~ie wszystkie gmachy szkolne w Szlezwiku 
i Holzacyi miały być niezbędnie zaopat.rzone 
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w gromochrony. NatomirtSt uwn~n. komisyjn. 
zn. rzecz poz~dn.ną, aby te budynki szkoln0, 
litórc stoją odosobniono na wolnych placnch, 
1tlbo to~, które swą budową i kszta.ltem są wy
::;t.ttwione nu. uderzenie gromu, zaopatrzyć co 
rychlćj w konduktory. Ilość dzieci zebranych 
w bndyukn szkolnym nic wplyw:L sama przez 
się. z dn.niem komisyi, na pod wy~t~zcnie nie
bczpicozeilstwn. ndcrzonin. gt·omn. 

Z powy~szyoh przyczyn powinnyby wjęc 
wszystkie, szczególni~j wysohie i połoMniem 
swcm nn. uderzenie piornrw nnra~onc budynki 
publiuzne, być zaopatrzone w gromochron, 
ttby zo strony rządu dn.ó doln·y pt·zyldacl szer
azój publiczności do mLślaclo,Yanin. w ogólnem 
~mprowudzeniu konduktorów. li.omisyja uwa
~lt, 2e w sprawozduniu ltrólcwskiego rządu 
z Szlezwiku i Holzaoyi słusznie podniesiono, 
2e nie· da się ogólnych ustn.nowić reguł, za po
mocą których mo~naby z góry wypowiedzieć, 
w jakich razach budynki są nnra~one nn. ude
l'Zenio gromu, w celu uzbrojenia ich konclnk
torn.mi. Przy tej sposobności stawhL królew
sld rząd pytanie, czy względny stan wody zn.
skórnćj ma wpływ na ściąganie piornna 
lub nie. 

W odpowiedzi na to pytn.nie, nieulega zcht
niem komisyj, ~ttduej wątp li w ości, że piornu 
z dwu przedmiotów; przy równych zreszt~ 

warunlmcb, ten sobie za cel swego mierzenia 
wybierze, który uajmnioj~zy stn.wi opór ·od
Jlływowi eleh:ti·yczności do ziemi. Ponieważ 
zn.ś ziemitL wodą nasiąkni~ta stttwia prądowi 
olelttrycznemu mniejszy opór, ani~eli zwykła 
wilgotna ziemia, przeto kn.~dy budynek tem 
wi~,:cćj .. bywa nant2tmy nu. ude1·zenie gromu, 
.im bliżej wody zaskórnej fundament.'\ jego się 
Zll<l.jduj~. · Gdy zaś niemożna ogólnych w tej 
kwestyi stawiać prl~wideł, przeto poleca się 
w każdymdanym razie zasiągnąć rady zmtwcy 
Hzyknlnie wykształconego, który się kwastyją 
g1~omoohronów jako swą specyjalną zajmuje. 
N a!,lmionia się jednakże, że i w tym razie opi:
nija specyjalisty mo~e się jedynie opierać na 
statystycznych danych, umiejętnie· zebranych 
i wtedy te~ tylko, gdy to nastąpi: spodziewać 
.się. będżie . można, że stl·aty poohouząoe z ude
l'zenia . gromu się zmniejszą tak w nie1·ucho-. . . . 
mościa.ch, zwierzętach jak i ludziach. 

Dalsze pytanie, czy Szlezwik i Holzaoyjn, 
~:~kn.tldem- swego poło~enio. pomiędzy dwoma 
morzami i skutkiem .innyoh ·swych w łasnośc~, · 

Sf11 szczególniej wy~:~tawione na uderzenie pio
runa, nic dn. się bez zebrania stn.tystycznych 
danych obecnie jeszcze stanowczo rozst~·zy
gnfilć, jn,kkol "Yiek przyznać nn.le~y, że rozumo
waniem opn.rtem na fizycznych prawidłach, 
do potakującej doszliśmy odpowiedzi. Szoze
gólniój Zltś p:>lcmb się zbiertlnie statystycznych 
dn.nyeh, z którychby się można przeJmuać, 
o ile pioruny uderzają CzQściej w domy słomą 
kryty, anizali w domy kn.mieniem lnyto. 
Zdn.j e się bowiem, że dnchy 8-łomia.no, ponie
waż w czasie desr.czu wiolo wody w sooie za
trzymują, a w lmżdym rn.zie więcej niż dachy 
kamienne, stn.ją się przeto closkonalemi przo
wodnikn.mi elektryczności, a tem samem. bar
dziej nn.ra~~ją domy to i mieszkańców·ich na 
nicbezpieczeństwo uderzenia gromu, aniżeli 
dn.oby kamienne. 
Dziełko prof. Karstena: "Ueber Blitzablei

tor und Blitzschlaege in Gebaeude, welche 
mit Blitzubleitel'll verdeheu waren ". Kieł, 
1877, uważa komisyja zn. dobrą wskazówkę 
dla ztLkladających gromochrony, jednakże nie 
dzieli z antorem zapatrywania, jakoby nale
~ało szczególniejsz~ zwro.oaó uwagę na ostre 
kolec pręta kondnlr.torowego. Komisyja zga
dza się pod tym względem zupełnie z opinij1~ 
A.kademii i wyknzuje, że jakkolwiek pri'.c:-: 
ostre końce prętów, mirtuowicie w porówna
niu z machinami elektrycznemi, stosunkowo 
bardzo ·wiele uchodzi elektryczności, tojednn.k

· że elektryczność ttt w porównaniu z elektJ·y
ćzoościf}: chmur stn.nowi tak clrobn~ ilośó, ~e 
woo.le nie jest w stanie zaw:i~yć na szrui ró
wnowagi. Wreszcie komisyj u. jest zdania, ~e 
wogó!e jest j eszcze kwe.styh bt\rdzo Wllltpli
w~, czy· powietrze n1thtdowane odmiennie, 
przez wply'l-v ost1'ych końców tak szybko do 
gÓry w obłoki . się -wżnio"ść mo.że, n by tam, 
przez pcił~ozenie· się ż elektryozno"śóią chmur, 
wywołać równow·agę elektryczności, albo też, 
czy ·elektryczność ta w jaki inny sposób mo
głaby się · z dolnych warstw powietrza w 1'6-

gijony chmur przedostać. 
Mianowicie przy gwnłtownie przechodzą

cych i ln·~tko trwających nawałnicach· ostre 
końce ko'ndltktorów nie· s~ w stanie wywiel'llć 
wpływu na zmniejszenie. niebezpieczeństwa 
eksplozyi. pio:~:nnowych. Zapatrywanie to n'!O

tywl"ije się w na:~tęp1.1ją,oy sposób: Wiemy z clo
świadozell.ia, te zwykle po ·błyakawicaoh i pio
runach następuję ulewny deszcz. Deszcz ten 
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następuj e p m w. dopodo b nie l'ównocŻeśnie z bły
skawicfil i grzmotem. W czasie nawalnicy bo
wiem silnie wiąjq,ce i w rozmaitym kierunku 
wiruj~ce whth'y mi~szają rozmaite wo.rstwy 
powietrza cieplego i zimniejszego, mniój wię
cej wilgocią nasyconego, skutkiem czego. na
stępuje kondensacyja pary wodnej, zamienia
ją:cej się w ' clęszoz. "\\T tym spadnj~oy1n <fe
szczn znajduje się elektryczność, którtt htcz!lJc 
się r. elektrycznością dolnych warstw powie
trza, wywolnje błyslmwice, grzmot i pjomuy, 
które oczom i uszom naszy:i:n nka,zują ·się pier
w:aj, nim jeszcze deszcz sam ntt ziemię spaść 
zdołał. Skntldem tego wydaje się, jnkoby 
deszcz z11czął p11dać dopiero po wyhtdowaniu 
się elektryezności, jakkol wiek rzecz . ma . się 
przeciwnie. Nic mo~n!t więc przypuszczttó, 
o. by w takim ruzie, w ch wili ta~r gwałtownego 
wyładowania· się elektryczności, końce prę
tów mogły skutecznie dzialaó na zneutralizo
wanie elektryczności chmur. 

Następnie nie podziela komisyjamniemania 
Kat·stena, jakoby wy~sze budynki powinny 
być zaopatrzone w grubsze przewodniki, ani
~eli budynici ni:2lszc. Zapatrywanie to Karste-

. na polega prawdopodobnie na mylnem zało~e
nin. Wedle wyczerpującyeh bowiem i dokla.-

. unychdoświadczeil, wykonnnych przez l{jesstt, 
bywa ka~dy pojeclyńczy drut elektrodowy 
przy wyładowaniu . bateryi tem silniój zaa
takowany, im jest elektrod krótszy. Żądanie 
Karstena, aby przewodniki dłuzsze. były grub~ 
sze, nie ma więc podstawy. Ponieważ przy 
konduktorach najsilniejszy opór przy przepły
wie clektrycr,ności przypada na ziemiQ sam~ 
przet? postąpimy sobie prawidłowo, jeżeli 
przy prostopadJych przeno~nikach grqmochro
nowych zachowitmy wszędzie tQ samą gru
bośó, bez "'vzgl~clu nu. Lo, czy są ~lugie ozy 
krótkie. . · 

Ogólnych prawideł, jak urz!l:dzaÓ gromo
chrony, riieni~żna, wcJle mniemania komisyi 
unormować, gdyż przy urządzaniu kondukto
rów nie na tem zależy, .aby kond~1ktor posia.: 
dał pewien, jakiś. bardzo wysoki stopień pi·zC:
wodnictwa, . lecz raczej na tern,. nby każdy 
koi;J.~nktor . posiad:,tł większą siłę przewodnio.:.. 

. twa ·.cle~tryczności' pioruna, ani~~li otoczenie 
.. jego, w takiem zostające pobli~~~' i~ by elektry~ 
czność . doń . zapomoc~5sln·y przeskoczyć nio
~ła . . .J eż~li .więc budynek, na· kt.órym .~~pro: 
wadz1ć zamierzamy gromochron, jest s11ohy, . . 

zbudo~Vany, tylko z cegieł i clrzow.a, natonczns 
dla niezhy~ wielkich uderze1'l pioruna wystttr~ 
czy, jeMli eelazuy pręt, kilka i11et.rów w zie
mię wpuszczony, bęcl~ie funkcyjonował jako 
koudukto1·. Jeżeli jedmtlt:l;e mury domp są, 

w'ilgotne, .a W nich nadto 811: ZtLpUSZCZOllC dlu-. 
gie żelazne aukry, któ1·eby łatwo posłużyć 
mogły elektryczności inko . przewodnil.rj, ua-· 
tcncza.~ trze hu. l>ędzi c koniecznie za.nlll'zyó 
w ziemi kolieowe płyty z konduktorem elelr
t•·ycznic p'olączouo, aby przeplyw p•·ądu pio
runowego z nich w wilgotną ziemie; w lmżdym 
ra.zie httwiój mógł •m.stąpić. rmi~cli pomiędzy 
ankrem fL wilgotnym inm·cm. Widzimy więc; 
St!'btl, ?Je przy Z(Lkłatlanin konduktorów tt•zebtt 
tlokła,dnio zbadać lm~tly dom od<l;.~iolnio; :tl)y 
wedle jego· właściwości i polor.enia odpowie
dni gromochl'on założyć. Nu.jniebev.piemmiej ... 
sze pn.lewodnietwo nastręczają w tym l'azie 
rury ,gar6owe i wodoci:):gowc. "\V' tym razie 
wypa<la...loby kolosah1ie wielkie płyty, jako 
koi1czyxiy kondulttoru. w ziemię zapuścić, gdy~ 
byśmy choieli przeszkodzić przeskoczeniu 
etektt;yc~ności nn. owe rury. Chcąc zachować 
przed niebezpieczelistwcm gromu i dom i owe 
rl.ll'J, trzcbn. koniecznie rmy te połączyć elek
tryo:.mie z konduktorem. Zwracamy jodnak~o 
nwa.g<J na. opinijf~ Almdcmi, w jakich razach · 
elektrycr.ne · połączenie konduktom z rurami 
jest po~!~danc. 

W końcu odp-iera lromit.1yja zarzut, jakoby 
1m~ą.dzenie koruluktorłt zbyt wielkie· poci~gało 
za sobą lwszt.y, któreto upt'zedzenio mttler nie
korzy3tnie oddział.ywa. na rozpowszechnienie 
koncluktorów. Komisyjn jest mnicrun.nia, M 

koszty urządzenia konduktorów żnacznie .się 
dadzą zmniejsr.yó, · skot·o tylko pnl.)lic!tlnośC 

zrr,ecze ~;ię pewnego zbytku, jaki i przy zakła
<.la.niu konduktorów się . 1;ozpowsr.cchnia., n któ:.. 
ry polega, tnianowicie lin. uży\.vanhl 'micdzin.
nych drutów i kosztownych kąiiców, zwltnych 
tu.k~e oskzltmi, albo kolcn.mL Koniec pręt~t 
ostro zako1iczony z cynkowanogo ~elaz~t z prze
wodnikiem z żelaza waleowanogo ·i równio~ 

·cynkowanego, albo z liny drutowej-:-\V któ,rym 
to raz~e oba rodz~tje przewodników powinny 
mieó grnbości w przecię~iu. jeden centymetr 
1nvadrątowy, drugi zaś .1r9niec · kQnduktoi·a·, 

· w zie~ię · wilg<?.tn~. o.:!i clo wody zaskórnóJ zn.
puszczony·i z~op,utrzony w · płytę, co najmpj(lj 
jeden metr·kwadrat9wy powierz.ch!li ,majftJc.ą; 
ż lanego ~ela~a, albo z cynkowan,ego, żelnza kth 
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tego, albo też w miejsco pł-yty zakończon~ 
kilku prętaroi ~elu.znemi o tój samej grubośm 
co cały konduktor, ·przynajmniej 5 metrów 
głęboko w ziemię wilgotną wpuszczonemi,
oto niezbędne, ale równocześnie zupełnie wy
at.o,rczające części . do mządzenia konduktora. 
KondŁ1ktor ·taki ochroni dom lub inny bu
dynek przed szkodliwemi wpływy pioruna, 
~nic pociągnie za sohą 16\>yt wielkicli kosztów. 
T)•lc komisyja. 

D-r · L. Haąpkc w Bremie, wezwn.ny 
przed kilim luty do zuopinijowania nucl kouie
cznościllJ urządzenin, kondnktoró·w nu<l znn.cz
niejszym publicznym gmachem w Bremie: 
Ujrzał Bię W tn,k osooliwom l)Olożeniu, 7.o spo
WOdown..ło go to do pocr.ynienia daleko sięga
jących obserwacyj. Pracę jego w tym wzglę
dzie poojQtą i pnblikowmu~ pod tytułem: "Bei
tracge zur Phyai.ogt·n.phie der Gewi tter": Bre
mu. 1881, mvar.n.ją . specyjnliśoi jn.ko zmtko
mity przyczynek do meteorologii. 

Nie mojf!! jest- rzeczą z całą: treścią nader cie
ln-nYfl: ·dzie-łka zn.z11ajaminć czytolnilm i wy
llada, mi cieka.wyoh odoi:!łaó albo do pracy 
snmój, albo tożdo jćj streszczenia w czaso
piśmie "Ga.ea" 1882, zoszyt II-gi., str. 68 do 82, 
a tntaj wedle zulożonego . sobie zu.danit't z~tdo
wolnić się przytooz~niem tego tylko, co. zn!lJ
clnjo się w związku zzakłu.daniem konduktorów. 
.Otó~ , na szczególniejszą zasługuj!~ wzmiankę 
badnni11 I-lftepkego nad zalo~mością uderzeń 
piorunu od jakości gruntu. Spostrzeżenie, żo 
chemiczne ·. i fizyczne własności powierzchni 
ziem:skiój, a mianowicie przemakalność pokła
dów ·ziemskich i własność zatrzymania w ao
bi9 wilgoci, znaczny wpływ wywiera na ścią
gtmio piorunów, było ju~ niewątpliwie da- · 
wniój znane, lecz nigdzie dotyohcz_as nie wy
kazano tej własności wilgotnych pokładów 
ziemi tak . dobitnie oyfr11mi, jak to tego D-r 
Haepke dokon~ł. 

"Że uderzenia piol'tma są zależne O(l wła
sności fizyczno - chemicznych gruntów" ...:_ . 
mówi. ]) ... r lla.epke- "wynika z obserwacyj 
ze.branych od rokul874 do 1880 przez nad
leśniczego p. Feye w lasach. księstwa Lippo 
Detm~ld". .A. by . u wy datnić · so bio · do.niosłośó 
obse1·waoyj, podjętych przez p. Feye, wypacl!t 
ńa.rii· tn~aj nri.dmienió, ~e lasy ks. Lippe, obej
mującę · obsz~r ·20 mil ic:wadratowyoh, są po
dzielone na. · 9leśn~cz~stw,· w. których i.1mie- . 

szczano biegłych i ku temu celowi wyuczo
nych obserwatorów. 

Z 7-letnich· tych obserwacyj wykazało się, 
M tak liczba nawałnic jak uderzeń pioruna. 
corocznie się wzmaga. Spostrzeżenia te wy
kazują także doldu.dnic, w jakie <lrzewa i w ja
kie grunty piorun najczęściej uderza. Poka
za.lo się, żo piornn uderza naj Gzęściej w dQby 
i stf!:d też może był dąb u Słowian poświęcony 
Perkunowi, bożkowi pioruna, najrzadziej zaś 
w buki. W zadcmny st osunek uderzeń gromu 
jest ·ten, ~e łY równych okolicznościach niebez
picczeustwo uderzenia gromu łV dąb pt·zed
stawia się liczbą 5, 7, a w buk 0,16. Inne 
drzewa pośrednie zajmuj!) miejsce; u reszty 
drzew liŚciastych wynosi pra·wdopodobieństwo 
ndel'zenia piorunu 2, a u d~·zew iglu.stych 1,5: 
Z liczb tych wypada , · że niebezpieczeństwo 

uderzenia pioruna dla dębów jest 34 ruzy 
większe n.niżoli dla buków. U reszty drzew 
liściastych jest nicbezpieczoilstwo 12, a u igla
stych drzew 9 razy więksr.e, aniżeli u buków. 

.Pod względem jakości gnmtów pokazało 
się, M pioruny m0częściój tulerzają w grunty 
gliniasto, . najr~adziej w grunty wapienno. 
Prawdopodobieństwo uderzenia gromu przed" 
sta,win,ją następujące liczby: gliun. 4,2, piasek 
1,61, ił 0,75, mnrgiel pstry (ka.jpor) 0,82, 
grunt wapienny 0,11. A więc przy równych 
danych przypada na grunty wapienne l ude
rzenie pioruna, n:i mn.rgiol pstry 3: ił prawie 
7, piasek 14,5, a na glinę 38 udorzeu. Poró
wuywaj ąc ·ostatnie te liczby z liczbami przed.stn.~ 
wiaji\oemi uderzenia gromu w rozmaite drze
wa, przychodzimy do wniosku, że niebezpie
czetl.stwo . uderzenia pioruna nietyle zależy 
od gattmim cli·zewa, ile ra.czój od whtsności 
gruntu. Buki bowiem, które n!1,jmniój bywn.j11 
narażane na u.clerzenio gromu, n.dają Bif;} naj
lepiój na suchym gruncie wapiennym, podczas 
gcly dąb, najwięcój wystawiony na pioruny, 
udajo się nnjlcpiój nn. gruntuch piu.szczysto
gliniastyoh. 

Aut()r zastanawiając się następnie nu.d p rży
czynami wzmaganirt się liczhy clektryoznygh 
nawn,lnio, pr~yohodzi do przekonania., żo ·regu
ln.torami burz są wody i lasy. W miarę. więc, 
jak wody,' ~ więcej jeszcze ln.sy coraz mniej
sze · przybierają rozmiary, niebozpieczel'istw.o 
uderzenia gromu dln. dobytku ludzkiego stujo 
się większem, które nadt'o i dlri. tegojeszoze 
się wzmaga, ~e usuwamy z pobli~a · domów 
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na~zyoh drzewa, tworzące nicwątpliwie do
~kom1łe konduktory nn.szych siedzib, dn.lój, że 
uomy same za.wicrn.j111 obcenic więcćj żeln.
~mych części, n.ni?.cli rln.wniej, n. mimo to nie 
opatrujemy ich równocześnic o<.lpowicdnio 
ulop;;zoncmi kondnktorami. Stąd te~ polecn. 
autor jako środki ochronne: obok nrząchwnia. 
komh1ktorów, l'id~gnowttnio drzew: miauowi
oil~ po wsin.ch, w bezt1ośre<.lniem pob~iźu do
mów. Gtlz'iel,y cioit lnb inne powody stn.n~ły 
mt z~nvtulzie temu , tam można drzewa, 11 szczc
góluió.i to1)olo pi rnmidn.lne, sn.dzió w drLl8z6j 
nieco oJlogłości. Cztcr.r tnlcio topole w rogach 
domu powiunyby zastąpić dobry konduktor. 
Doduó tn no.Je~y. że dt•zowo, powinny być tuk 
wysokie, nby najwyższy punkt domu znacznie 
przewyższnły i n.by znowu nie stn.ly tak blisko 
domu, iżby iskr:t elektryczna na dom przesko-
czyć mogła. (Dok. nu.:łt.) 

Dawność rouu luazkie~o 
wobec najnowszych odkryć naukowych. 

Pl'lCZ 

pwf. F. Be1·daua z Pulaw. 

(Dokończenie). 

Twierdzonic Cn.pellinicgo, .że owe nncięci11 
są dziełem człowieka, znalazły odgłos u wi~k
s:&ćj części członków kongresu, zwłaszcza, :t:e 
jego mniem::tni:t popada taka silna powaga, 
jak profesor Broca z Pa1·yża. Dowodzono tam, 
że wieloqb BM:1eonotus, dostawszy sję przy
Jmdkowo .na mieliznę, zostn.ł zabity; nn.stępnie 
st:1rano siQ oddzielić niektóre części jego ciału, 
przezoo po wstały takie o bra.zenia kości, wyra
żnie zadane narzędziem k:1.miennem i ·ręką 
człowieka,, jak się one na tym przykładzie 
przedstawio,ją. Objaśnienie to· przyjęto dość 
powszechnie i oświadczono: ~e dowiedzenie 
obecności człowieka w czasach formacyi trze
ciorzQdowych, zrobiło p1·zez odkrycie profeso
l'a Capelliniego ~naczny k rok naprzód; co za
pewne wkrótce i innemi jeszcże dowodami 
zosto,nie stwie1·dzone. 

Jeclen tylko D-r E. · Magitot z Paryża, obok 
nielicznój . gromadki swych zwolEmuikó.w, ro-

bil ciągłe zarzuty objaśnieniom profesot·a. On.
pelliniego i Brooa, co do nacjęó na kościach. 
Niemogąc jednak słownemi dowodzeniami 
pnmkonać swych przeciwników, postanowił 

· ruz.,;t.rzygn!\ó ich twierdzenia drogą dośwhlu
Ci:Wnia., k tót·e -wkrótce po powrocie z P esztn 
- w Pttryżn rozpoOz!\ł. 

·w ychodz!\O z tego ~o,lo~enia, 9;e w morz:1.c.h 
epoki trzooiorz€Jdowej. mogły ~yć ryby podo
bno do tot·r~~~d~js11yoh szpndnil.:ó\Y czyli mic-:
cznHtów (.Xiphitt.:.l, Ili11tiophorna) i piły :Pri:~
tis), któr.vch 'Litwy z wielorybami i im podo
buemi zwierzQtu.mi wielokrotnie opisy~rano, 
lHLdtl.l - czy to nie ono .tak portLlliły wielory
hu mijoocmowfrgo, M mi. jego leościach pozo
stały tttk u:tloce wyrazne znaki. Ryby mn.jfiiCC 
ukhtd zębów symetryczny, jak np. ~arlacl:le 
i rekiny (Sqna.llus i Oarchadus), uczynić tego 
nie mogły, co dowodami, jak wyMj wspomnia
no, nn. kong·resie brukselskim stwierdzono. 
Lecz ryby, mające szczękę górną wyoiąg·ni~
tq~ wjednę kość dn?:ą i długą, ozęBto drobne
mi Zl\bkami piłkowatemi opatrzoną, mogły 
uderzać w zwierzę, z którem wnlczyły i ru
chem swoim nadpiłowywać zarazem ich ciu.ło 
razem z kośómi. 

W m~rzaoh epoki mijacenowej i plijoce
nowój, ~yly rzecizywiśoie ryby z rodzaju Eu
chei~iphias i Ooelorinchus, odpowiadające pra
wie :mpelp.ie dziś ~yj ąc(~j pile, 11 rodzaj 
kopalny lvln.ohoera, nn.der liczny w gatunki 
był do tego stoptria podobny do teraźniejszego 
miecznika, ~e go z początku z rodzajem H i
stiophorus łączono. Wogóle rodzaje kopalno 
tych ryb, ochunczn.jl:l; się większym wzrostem 
a glównie ową kości~ mieczowatą mocno roz
winiętą i drobno po brzegach piłkowaną. 

Otóż D-r E. Mu.gitot chcf\C się przekonać, 
czy umyślnie zrobion e nacięojn. kości wielory
bich owemj dziobn.mi ryb miecz.a i piły, ora.z 
krzemieniami, · będ~ podobne do nacięć istnic
j!l;cych na. kościach, p1•zedstawianych przez 
profesora Capelliniego, zrobił doświadczenie, 
które · opisn,l w dziele "Etudes et experiences 
s m· l es traces de l' ex.lstance de l'hom.m.e mu 
temp s tertin.ires". (Pa1·is 1878). 

z togo opisu podamy' tylko krótki wyciąg, 
sądząc, że to będzie dostateczne do oce
nienia wMmośoi doświadczeń tego uczoneg-o. 

D-1· Magitot moczył kości ~ebrowe wieloryba 
l tegoczesnego przez dlli 8 w wodzie, potem je 
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na stole utwierdził i silnie a szybko kilkakroć 
górn~ kością szozękow~ miecznika w nie ude
rzał, naśladując jakoby napad tej ryby, posia

.dnJącej, jak wiadomo, skłonność do tego ro
dzaju uderzeń, we wszelkie I'Uchome przed
mioty. Zwa~ywszy ogromną siłę muskułów 
tego zwierzęcia, zwięktizoną jeszcze znacznym 
jego cię~arem i oporem zwierzęcia napadnię

tego, będziemy mieli choć w przybli~eniu po
wtór7.on~ przyczynę prawdopodobną, któm 
owe obraMnia kości zwierząt mijocenowych 
wywołać mogła. Ohocia~ kilka owych mieczo
watych dziobów rybich, jako nie świeżych, 
lecz mocno wyschłych w zbi:orach zoologicz
nych, przy ich u~yciu w czasie uderzeń w ko
śei wielorybie złamn,ło si ę. mimo to D-r ~Io,
gitot otrzymał ~mpołuie tald.e same znaki i 
wy~łobieuia, j1tlde Crtpellini nn. kościach swe
go Balaeonotus znaht:.-;ł. Nawet wydobienia 
krzywe, na tych osta.tnich kościach istniejące: 
udało się D-rowi Magitot otrv.ymać! kiedy 
w czasie uderzeń lekko żebrem wielorybiem 
poruszał. Słowem, obra.?.enia sztuczne i natu
l'alne kości wielorybjoh mieczem kostnym 
1·yby zadane, oku.zn.ly się zupełnie do siebie 
podobne, pra.wie identyczne, przezco nacięoht 
te nn kościach wieloryba kopalnego ~alaeono
tns, zostały objaśnione walką dwn zwierząt 
Z BO b~, a nie uziełem Ozlowieh:a.. 

Drugie doświo.dczonie podalmego rodzaju 
1.robione było z górną szozękt~ ryby piły, {Lby 
otrzymo.ó nacięciu. innćj formy,_ jakie na lco
ściach Balaeonotns równic~ znaleziono. Dru
gie to je<lnak doświadczenie ?Jnpełuie się nie 
udało; otrzymane bowiem obrnżenia kości 
wielorybich moczonych, sposobem powyMj 
podo.nym były nieznaczuo, powierzchowne i 
do ~n.clnego z nncięć kości Balaconotns niepo
dobne, gdy tymczasem kością mieczowatą i te 
znaki łatwo wykonać było mo~na. 

T ak samo wypn.clło doświadczenie robione 
z krzemieniami księdza. Bolll'geoia, oraz i in
nami podobnego ksztaJtu, wziętemi z warstw 
czwartorzędowych. N ap1·zód krzemienie n ży
czone D-rowi Magitot przez księdza BotU'
geois, były zama.le, aby mogły wywołać przy 
uderzeniu jo.lci.cś nacięcia, a i przy u~yciu in
nych, podobnej fo1·my, to samo nastąpiło. D-1· 
Magitot, opieraj ąó ~ię na tem, ~e . j eś];i czło
wiek takich krzemieni pierwotnie u~ywal 
do rąbania' lnb obciosywania, to . je .zapewne 
miałutwierdzone w jakiójś J.•ękojeśoi, uczynił 

to samo przy swem doświadczeniu i naślado
wał, o He było mo~:na kierunek uderzeń przy 
czynności niby oddzielania mięsa ocl kości 
wieloryba, uderzając (w kości) z ukosa. Lecz 
i w tym 1·azie nie otrzymał on wypadków 
odpowiednich zamierzeniu, bo znaki przezto 
otrzymane były nierówne1 jakby nag1·yzione 
(m:iohee) tylko i zupełnie niepodobne ani for
m~ ani ogólnym charn.kterem do znaków bę
dących na kościnch Bal~conotus fossilis. 

Z tych tedy doświadczeń następne wnioski 
D-r ~Iagitot wyprowadza: 

l) M nacięcia. znalezione przez p·rof. Oapel
liniego nn. kościach wielorybów plijooenowyoh 
niewątpliwie S!:\! następstwem działania na. 
nie ciała jednocześnie uderzającego i l'znącego 
i to z wielkllJ sił!:!!; 

2) 2o krzemieniami łnpauemi, znalezionemi 
w formacyjach trzeciorzędowych, lub też po
dobnego kształtu, ale poohodzącemi z forma
cyj czwartorzędowych, zwłaszcza. w Saint
Aohcnl we Franoyi zebrfmemi i w rękojeM 
drewnianą oprawio1,1emi, - niemo~na w ża
den sposób podobnego rodzaju nacięć zrobić; · 

3) że kością szczęki górnej miecznika tule:: 
rzająo silnie i szybko raz poraz w namoczone 
w wodzie ~el,ra wieloryba, mozna wywolo.ć 

ró~nogo rodza.jn nttcięcia co do wielkości, kio
runku i foL·my, sl:owom ta.lcie, jakie się nako
ściach Balrteonotus fossilis znn.jdnją; 

4) M tak samo dzi11tła.jf1cy dziób ryby piły 
nic jest w stanio zrobić ohra.żeń, które by były 
p ód o bno do poprzedzn.j:tcych; 

b) n więc, ~e nacięci[l. nu. kościa.ch kopal
nych zwierząt wodnych mor::~kich, mogły być 
uożyn.ione tylko przez miecznikn. lub polae
wne murodzo.je 1 gatunki. Wreszcie-

6) ~e wszelkie dotychczas przedstawianil 
dowody istnieni11 człowieka w czas:1ch two~ 
rzenia si~ warstw ziemi t:1k zwa.nych trzecio
rzędowych, nie mają ~adnej- pewnej podstawy 
i n n.wet dopóty mieć nie będą, dopóki się nic 
znajdą w tych formacyjaoh, tak, jak to poka
zano wformacyja.ch czwartorzędowych, wyra· 
źne ·. pozostriłości przemysłu ozlowielm lub te~ 
szczątki jego samego. 

Na dókoi1cienie niniejszego przeglądu histo
rycznego dowodów . istnienia człowieka tn.k 
nazywanego trzecior~ędowego, wiuniSmy do· 
tlać, · M .. i kongres (z porządku) 4-ty antropo· 
logiczny, 1·oku 1880 w Lizbonie odbyty, kwe· 
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styi tej wcale nie rozstr~ygn~ł, ani te~ nic 
nowego dla. jćj rozjaśnienia nie dodał. Krze
mienie niby umyślnic łupane, nie mogą, jak 
z powytszego cośmy powiedzieli widać, w ~a
tlen sposób sln~yó zn, dowód, - a nn.ci~ci:-t. na 
kości:wh kopalnych nie są ręlr:) ltu.hlkfll r o·· 
biono; Człowiek więc trzeciorzędowy dotyoh
ozn.s w nauce nie istnieje, n. C'h.Y nn.wet w o
góle istnieć mo~e, lnb c?.y zna:jdq, si~ kiedyś 
śla.dy jego w tych prn .. ;ta,·ych cz:i . .-:H'h, przy
szloM dopiero pokaże. 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l LEKARZY 
CZESKICH. 

Sekr.yja p1'Z!J?'O<lnicza: Botanika. 
~ . 

D-1· W ~ad. Uelakon;ky przytaezn. nowe dowolly nn. po-
parcie sympo.lyjnlnr.go ustroju krr.ewu winnego opn.rte 
na. hliiszem, 11\~ainem zbn.•lnniu rozwoju nowych pędów 
i stusunku. mictrlzywę7.łowych częf>ci ·łodygi. tlu, • wąsów" 
krzewu winnogt); J;tbre wetJ.Iug. t~j teol'yi Sl): pot! wzglę
tlem morfologicznym. za.koi1czPniem .p•l}n:zC'llznjąct~ t'7.~~ci 
osinw(\j. 

Pnn Ign. Szysqłowicz, asystr.nt przy wszor.ltnir.y, 
JtlgiC\lluilskiilj pr7.etlstn.win w stresze1.enin prrt.r.Q swą, 

wspólnie z pl'of. Edw. Jnnc1.cwskim wykonaną, :t. mają<'~ 
Zl\ przedmiot "wpływ ilwi:l.lłn. 1\1\ przemianę mo.teryi 
w kiełkuj!);cych roślina.eh." Dui>wiallczrnin. byly wyko
nn.na nntl brzn.nk~J! poln~ (ł'hleum prnlensc•)1 nasionn któ
rej kiełkowl\ly nn. świetle znacznic prętlzćj niż w ciem
no~ci, a badanie mikt·ochemit>znc wykn1.nło prę·iszc zuży
wanie si~ znpasów w białku nasienin. nngromtttlznnych 
pod uzinłnnicm siły ś\vintln. Zapn.trując się zgntlnie 
z Pnnchonem i Datmerem na Jirzcmia,nę 111Cl!eryi pot! uzi:t
łMiem ŚWiatła., l'OŻTii~ Się pp. S·z. i J. W pngl!J:dzic Z tym 
ostathim co do tego, że nil! pr~dsze wytworzenic się (zllu\
nój do 'przyswajania pokarmu nieorgn.niaznego) zieleni 
UWI\żnj~ zn. skutek działania świntłn, lecz przypuszczn.j~t. 
iż sila promieni świetlnych powoduje szybsze utlenianie · 
się ma.teryi, szybsz!): przeminnę chemiczną. Nn.jwyruź
nlcjs7.ym jest wpływ światła u tra.w, gdyż Ich nasiona 
właśnie maj~ osłonę cieńsz!):, pt·zcz•·oczystszą;, a zn.rodek 
nasienia bardziej jest u<lsloni~ty, n. wi~c wrażliwszy. 

D-r F. Kamieński ze L\vown. - .dwa. wykłady: 

Przycż~nck do morfologii Utricula.ril. 
O przejściowych formach pomiędzy Saprofytami a sa

modzitslnem1 flzyjologieznie roślinami. 

___ , __ _ 
stwierdzających ii szparki zamykaj!): się t&kże gdy rośli
na zostnj~ pogrąionJk w ciemności,-p. ~z. skoństatował 
że puy tempera turze 120 do 2.00 C. ni:i:~j zora, bez 
wżglę(lu na oświetlenie, szpn.rki roślinne zawszu bywają 
zamknięte. 

V 

D-r W ład . llelnkovBky w drngim swoim referacie pi'Zy-
rówuywn. obszen1ic, ze stanowiska morfulugii i emlu·yjo
logii botiUiiczn?J, osłonk~ zn.rodnikową cz. sp<ll'ową (indu
silun) J•Rpruci z pokrywl): jajMzek 11 jn.wnok" ia.towyeb. 
Znakomity uotn.nik czeski, razem z Wanuingieln i Pran · 
tlom, nalt>ży do pt·zcciwników· prof. Strn.ebnrgcm, k~'>ry 
w znakomiŁem swojcm dziele • Ueuol' (lic ·conifo1·en 
u. Cyccnde.cn • u i e uznaje ~at.lnój morfologiczn{!j łączności 
pomiędzy oslunk~ plodnikow~ u wyższych skrytukwla'
toweów n pol<ry<'iel!l jajowem jedno·i dwu-liścieniowych 

ro~lin, tlo których zbliinją się jako przeehotlilie •·osliny 

nn.gonnsit!nne. D·r O. nie chce uznać tlowod.iw proł. 
Strnsburgcm i w bar.lzo specyja.ln?J czysto 1110rfolo:. 
gicznl-j rozprawie siam SiQ udłlwodnió ZU~Jelne podobieil
s two i lwmologij~ ,pomiędzy ohn formami polt~·yw. Pl·zy-

v 
toczenie dowotlów drn. C: zbyt wiele mit•jscaby ZA.ifi:IO. 
i nn.zbyt specyj1\lnym cechować by si~ musiało chnrakte· 
rem, nie mo7.emy przeto w nnszem sprawozclnnin ob· 
s~e,·ni(.j pr1.edmiotu dc1tyknć. 

D-r Ant. lln.nsgil'g slrcsr.c.zn. nol\·e prn.e.e nn.d 1·uchnmi 
Oscyllaryj, tłukonane przez NligelyC'go , M. Schulzt{lgo, 
Cuhna., Fnminlz!nn. i in. i podn.jo roznltatv \vłn.snyt>.h 
w t.ym ldei'Unkn badań. L>-l' H. S!• t·awtlził z:tcltOWMlie 
się ,O:>cyllaryi po•l wpływl\m rłtżnogn ot!wiot.lenin, jukie 
Fnmint%in ohsorwąw11ł u O. in:>igni~, n. na•lto przekonn.ł 
Ai~, że: ·oac. unikah zbyt nn.tęionC'gt) Bwin.th, gdyż '~Iedy 
uielylko ruehy ws;:dkio w dość krbtldm eznsiu ustają, 
lecz stósownie (\o wi~k$zlij lub mnit•jszej siły ~\riotla nit
ki ich n:~ dłu:i.st.y lu~ krótszy r.zas rozi'Y\~nją ęię zupełnie, 
ie SI.) btwl;ć ruchów pełznjąoych znlt•iy przewnin~e od 
tOIIIlJ<!l'ttiiii'Y· :i:n wres1.cie w znpołnej ci~IHności rnc)1y 
oseylntoryj JH'zoz tUugi czM utrzymują si~t (wid1.io.e je 
można i po sześciu dn:ach jPszcze). · 

'l'cnże sam uctony pn~cdsta.\'łił par~ u wa.g w kwcstyi 
niodostatocznych wiadomości o rozpowf::znchnieniu i nn.
turzo skrz~·pów (? 1·n.~) czeakieh. 

D-1· Rostn.fli1ski z Krakowa podn.ł krótkie streszer.Pnie 
S\Voich badań nad tworzt'niem się ruchliwek (zarodoi
kc\w ruchomych, hormogonia) u 1vodot'ostów sinych. 

(Z d~icnnilia Zjazdu stre.4cil J. 'N.) 

KRONIKA NAUKOWA. 

P. Ign,. Szyszyłowicz zdaje sprawę z badań swyeh nad 
stanem Szparele roślinnych w czasie m.rozu.. :Użupcłni&- · 
il\e spostrzeżenia.· Mohla., iż w więdnieją:cej roślinie.szpa.r
ki zamyka.j_ą .się. tak sam. o jtik . przy wprowadzeni n ros
liny pod wodę i w dalszym ciągu badań Schwendónei'a, 

- W 11 ł y w z n a c z n y e h c i ś n i e i1. Wiadomo, że 
lód posin.tta ciek:l.w ;~ włt\Snoś6 spajania się w e~oiu~ 
jodnorodn~ jt'ieli dwie bryły lodowo silnie ściśniemy, 
otr1.ymamy z nich jeden kawał lodu, w którym. nie b~dzie 
moźna. zgoła l'llzróżnić pierwotnej powierzchni dzlGlł):cćj . 
Zjawisko to tłumaczymy nn. tej zasadzie, że tamparatum 
topliwośt'i r.i.n.l wog61e nie jest sto.tn., ale w pewnym 
stovniu zale~y od ciśnienia, co jest zresztą konieczll'em 
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następstwem teoryi mechanicznej ciopła. Jeieli pny 
topieniu ciało objętość SW!k powiększa, ciepło zużyte 
być musi nietylko na wzmożenie siły iyw~j !'Uchu jugo 
czqsteczuk, n.l~ i nn. pokonanie ciśnienia; którego ono 
doznnjt>; lm więke:zt-m przeto jest to ciśnienie, tem więk
SZił prncę ciepło wykonać musi, a to wymaga. podwyż· 
s;wnin. tempcrn.tut·y tuplil\'ości. Rzecz ma. si~ przeciw
ni~. gdy ciało przy topieniu objętość swą zmniejszn, tu 
ci~nicnie. pomn.ga pt·ncy ciepła. zniża. }li'Zcto punkt top
liwo~ci. 'J'nk włn.!;nic z:1chowuje się lód a. Thomson 
t•knz;tł, że pl'zy wzroście ciśnienia. o l atmosferę, punkt 
topliwości obniża. SiQ •> 0,1)0750 C~ Pojmnjemy tedy, że 
lll'1.Y ilci~kn.nin 1lwu l> rył lutlowyąh powierzchnio zetlmi~te 
stnt•iujt~ się, a zn. ust.nni1•m ciśnien_ia krzepn~ no.nowo 
i twol'zy się jednn tylko bt·yło. l.odowa.. 

Ale .własność ta spn.jn.nin, jak to świeżo oka.znł p. 
Spring nie jest zgoła wyłączn~o tylJco ·lodowi w}aściw!):; 
liczne lJM'Ilzo ciała zachowuj'} się w t.enie aam sposób 
pod !Ja rdzo znaczneroi ciśnieniami. P. Spring umieszczał 
proszki różnych ciał w formach stalowych i poddn.wał je 
ciśnieniu od 2000 do 7000 atmosfer; w tych warunkach 
opUkl ielnzne zamieniły si~ na. brył~ jednorodni}, nie 
okn.zuj:1c~ zgo~a. ślndów budowy ziarnistej, cynk zaś 
wyduje bryły o odłamie krystalicznym. 

W~n.snoścl tEI m~taJi s~ moio w zwi!łzku z niedawno 
dokonnnem spostn:c:i.~niem, że wbrew poglądom daw
niejszym, objętość ich w obwili krzepnięcia wzrasta 
(W s z e c h ś w i n. t N. 2), wyma.ga to j edna.k dalszych 
bntlait. W kaiclym razie odkrycie to być może bardzo 
wnincro pod względom praktycznym, p.,słuiye ono bo
wiem. mo~e do nadawania motałom itldanej postaci bez 
prznpl'owadza.ni& ich w stan płynny. 

S. K. 

- S z k l o, jakkolwiek olało zupełnie P}'Zezroczyste dla 
promieni jasnych, jest zgoła nieprzeeioplającem dla pro· 
mieni cieplikowych, pozaczerwonych; obecnie p; Ohardon
not przekonał się, że przezroczyatoM jego i dla prolilie
ni po~n.fijolctowych czyli ehcmicznych sięga tylko do 
pcwnój granicy. Ot.rzymywał on fotografije widma sło
necznego, po pl'Zepuszczcniu p1•omieni prŻcz r6ine szkła: 
fotograuje tl! sięgały tylko do pewnej odległ~sci poza 
.gt·a.nicą , światła fijoletowego. Grunica ta. w r6inych 
rodzajach szkła douhodzi rozma.ieie daleko; nad to przy
pada. ona. tenl da.Jój, im szkło użyte jest c1eńsze, n.lc po
cząwszy od pewnój g1·anioy nie zmienia si~ż j11i, chociaż 
uiywa. się tafelek cieńszych. Dl n. crown-glasu np. grubość 
ta. wynosi 6 milimett·ów, a o.otatecznc p1·omie.nie prze
ehodz~~tce posiadaj~ długoM fali 0,003. Przezroe.zystoisć 
przeto szkła. zawiera. się między pewnemi granicami 
względem długości fal promieni przechodzących. 

S. K . 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WP. N. J. K. ze Smoln6j ulicy. W .polskim języku mo
~emy polollió książki: "Ash·onomijn sposobem dla każ-

dego dostępnym wyłozona." prze1. J. K. Steezkowsklcgo. 
Kt·aków 1861.-"As~ronomija D·ra Fryderyka Schoeu
lert~ " w pt·zekłnrlzie polskim, którego drugie wydanie 
wyszło w Wn.rszn.wie 1874 nn.kładem Gebetbnera i Wol
fn. - "Astrooomijn.," artykuł pomieszczony w Encyklope
dyi Wychowawcz6j. Zeszyt 6 i 7, Warszawa. 1880 i 1881. 
W nillmi('ckim językn: • Populn.ore Astronomio von Sim. 
N cweomb. • Doutsche \"CI·mehl'te Ausgn.be bcarbeitet 
durch Ru•l. Hngelnmnn. TJi psk 1881 . - z· fl'nncuskich: 
Kosmo<!rafij:t. Garcetaj~st takie bnrdzo przystępna.. 

WP. J. D. w Cz. Otr7.ymn.ł Pn.n u~puwoe iywieownty 
produkt utlC'nienia l't~~toln. Niewiedzi!C szczc.>g<ilów Pnó
skiego doświadczenia l bliższych wlasności }H'z~twon1 
nn.pu\1 no odpowiedzie6 nic moiomy. ' 

WP. Cz. 1v Mich. Prosimy o kontynuowanie. 

- Autorów, życzących sobie, ażeby o Ich pracach 
było umieszczone sprawoldanie we Wszechświecie, pro
simy o nadsyłanie tych prac do Redakcyi. 

Treść: Ozon· (z })Owodu bada.lt pp. Hautefeuil
lea. i Ohappuiso.), przez Zn. - Z meteiirotogii;- przez 
D-ra J. Kowalczyka. - Przyczynok do historyi kon
duktorów, przez D-ra l{uszteln.na, sekl-etarza Towarz. 

l 
Przyj. Nauk w Poznaniu. - Dawność rodu ludzkiego 
wobec najnowszych odkryć naukowych, przez prof. Ber
daun. z Pula.\v. - Dr.ugi Zj<~zd przyrodników i lekarzy 
czeskich, przez J. N. - Kronika. naukowa. - Odpowie
dzi Redn.kcyi.- Ogłoszenie. 

Wydawca E. Dzlewulski. · Redaktor Br. Znatowlcz. 

Wydawnictwo II. tomu 

Pamiętnika Fizyjo~raficzne~o 
z powodów technicznyoh ·uległo opóźnieniu 

o parę tygodni. Skutkiem tego termin wno
$Zenia przedpłaty zostaje przedłużony do 

15-go Lipca. 

Przedpłata wynosi: 
w Warszawie rs. 5, na prowincyi i w CesaraLwie 

(z przesyłk~) rs. 5 kop. 50, w Ga.lieyi dr. 7; w W. Ks 
Poznańskiem marek 14:. 

Adres Wydawn. Pam. Flzyjogra.f.: Podwale N1·. 2. 

'l'om I. zo. rok 1881 jest do nabycia. we. wszystkich 
księga.rniach po l'B. 7 kop. 50. 

Pp. Prenumeratorów, którzy wnie·ś\i przedpłatę tylko. za kwartał· 1-szy, up·raszamy 
o uwiadomienie, ClY w .dalsz.ym ciągu "Wszechświat" ma im być posyłany. 

)ĘooBoXeHo I(ouoyporo. Ba.pman~ 52 I!O.HII 1882 ~· "Druk K; Kown.lewskiego, K1·6lewskn. Nr. 23. 
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